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  Sta­ry rol­nik miał ko­nia, któ­rym orał zie­mię. Pew­ne­go dnia koń uciekł. Są­sie­dzi sta­rusz­ka li­to­wa­li się nad jego nie­szczę­ściem, ten jed­nak wzru­szył ra­mio­na­mi i od­po­wie­dział: „Może to szczę­ście, może nie­szczę­ście, któż to wie...”. Ty­dzień póź­niej koń wró­cił, pro­wa­dząc za sobą sta­do dzi­kich kla­czy. Tym ra­zem są­sie­dzi gra­tu­lo­wa­li rol­ni­ko­wi jego szczę­ścia. On jed­nak zno­wu od­po­wie­dział: „Szczę­ście, nie­szczę­ście, któż to wie?”. Gdy syn sta­rusz­ka pró­bo­wał ujeź­dzić jed­ną z kla­czy, spadł i zła­mał nogę. Wszy­scy zga­dza­li się, że to nie­szczę­ście, jed­nak far­mer mó­wił tyl­ko: „Szczę­ście, nie­szczę­ście, kto wie?”. Ty­dzień póź­niej do wio­ski wkro­czy­ło woj­sko i za­bra­ło wszyst­kich mło­dych męż­czyzn, ja­kich uda­ło się zna­leźć. Gdy zo­ba­czy­li, że syn rol­ni­ka ma zła­ma­ną nogę, zo­sta­wi­li go w spo­ko­ju. Szczę­ście? Nie­szczę­ście?[1]


  Na­zy­wam się Ilo­na Fe­li­cjań­ska i zna­la­złam klucz do szczę­ścia. Szu­ka­łam go przez wie­le lat w la­bi­ryn­cie ży­cia. „To jest dro­ga bez wyj­ścia”, my­śla­łam prze­ra­żo­na, błą­dząc po omac­ku, wpa­da­jąc w pu­łap­ki, nie ma­jąc siły zro­bić kro­ku da­lej. Wy­da­wa­ło mi się, że idę do przo­du, a krę­ci­łam się w kół­ko. Czu­łam, że jesz­cze chwi­la i wy­do­sta­nę się na ze­wnątrz, a wra­ca­łam do punk­tu wyj­ścia. Upa­da­łam, wsta­wa­łam, szłam da­lej. Nie umia­łam od­czy­tać dro­go­wska­zów, nie do­cie­ra­ło do mnie, co mó­wią prze­wod­ni­cy, któ­rych mi­ja­łam.


  Aż pew­ne­go dnia zro­zu­mia­łam. Za­czę­łam do­strze­gać zna­ki. Każ­da dro­ga i za­kręt były z po­zo­ru po­dob­ne, jed­nak gdy wsłu­chi­wa­łam się w sie­bie, czu­łam, że wiem, jaki po­wi­nien być na­stęp­ny krok. Gdy nie wie­dzia­łam, czy pójść da­lej, czy za­wró­cić, py­ta­łam sie­bie „cze­go się bo­isz?”. Gdy sta­łam na roz­dro­żu, w so­bie szu­ka­łam od­po­wie­dzi na py­ta­nie: „A te­raz cze­go chcia­ła­byś na­praw­dę?”. Za­czę­łam się roz­glą­dać, do­strze­gać świat do­oko­ła i od­czu­wać przy­jem­ność by­cia w dro­dze. Zo­ba­czy­łam, że la­bi­rynt nie jest ani mrocz­ny, ani prze­ra­ża­ją­cy, ani skom­pli­ko­wa­ny. Za­chwy­ci­ło mnie, że ma ko­lo­ry, kształ­ty, za­pa­chy. Sta­ło się ja­sne, że każ­da dro­ga, któ­rą po­dą­żam, pro­wa­dzi do celu. Zro­zu­mia­łam, że to jest moje ży­cie, więc dla­cze­go nada­łam mu ety­kiet­kę „la­bi­rynt” i chcia­łam je opu­ścić? Od­na­la­złam szczę­ście. W każ­dym od­de­chu, któ­ry na­bie­ra­łam, i każ­dym kro­ku, któ­ry sta­wia­łam. W ak­cep­ta­cji ży­cia i tego, kim je­stem. W mi­ło­ści do sie­bie.


  Ży­je­my w cza­sach, gdy szczę­ście – po­strze­ga­ne jako sy­no­nim suk­ce­su – jest przy­mu­sem, a za­ra­zem wy­dmusz­ką: z wierz­chu gład­ką, w środ­ku pu­stą. Z dru­giej stro­ny jest ono też czymś po­dej­rza­nym, bo kon­dy­cja świa­ta nie przy­no­si zbyt wie­lu po­wo­dów, by się nim cie­szyć. W po­przed­niej książ­ce po­ka­zy­wa­łam, jak być nie­znisz­czal­ną, jak pod­nieść się z upad­ku i wyjść z wię­zie­nia uza­leż­nie­nia, de­pre­sji i prze­mo­cy. W tej książ­ce idę krok da­lej. Mó­wię: mo­że­my być szczę­śli­wi, mamy do tego pra­wo, mamy wręcz taki obo­wią­zek.


  Każ­dy z nas ma inną dro­gę do szczę­ścia. Nie ma ani lep­szej, ani gor­szej. Na mo­jej byli róż­ni na­uczy­cie­le ży­cia i prze­wod­ni­cy du­cho­wi, z któ­rych wie­dzy, do­świad­cze­nia i mą­dro­ści ko­rzy­stam. Prze­mie­rzy­łam wie­le ście­żek roz­wo­ju oso­bi­ste­go. Szu­ka­łam klu­cza do lep­sze­go ży­cia w astro­lo­gii, To­tal­nej bio­lo­gii i usta­wie­niach sys­te­mo­wych. Do­świad­czy­łam po­tę­gi te­raź­niej­szo­ści, nie­ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ści dwu­punk­tu i mocy po­czu­cia wła­snej war­to­ści. Po­zna­łam siłę Ra­dy­kal­ne­go wy­ba­cza­nia i przy­no­szą­cych ak­cep­ta­cję ży­cia me­dy­ta­cji w krę­gu.


  W ksią­że Zna­la­złam klucz do szczę­ścia dzie­lę się z wami ob­ser­wa­cja­mi, jak zmia­ny, któ­re za­cho­dzą w na­szej świa­do­mo­ści, po­rząd­ku­ją świat ze­wnętrz­ny. Za­chę­cam każ­de­go z Was do wej­ścia na dro­gę po­szu­ki­wa­nia tego, co w ży­ciu naj­waż­niej­sze.


  W książ­ce swo­ją wie­dzą i re­flek­sja­mi na te­mat szczę­ścia po­dzie­li­li się ze mną i Czy­tel­ni­ka­mi eks­per­ci w swo­ich dzie­dzi­nach: Mo­ni­ka Łu­ka­sie­wicz, Pau­li­na Na­po­ra, Ali­na Waj­da, Ra­fał Da­ni­luk, Łu­kasz Gąt­nic­ki, Krzysz­tof Gojdź, Piotr Kmieć, Ro­mu­ald Kosz­nik, Ma­rek Ku­kuł­ka.


  Dzię­ku­ję Wam z ca­łe­go ser­ca.


  Szczęście –

  koniec i początek


  W książ­ce Jak być nie­znisz­czal­ną pi­sa­łam o uza­leż­nie­niu, de­pre­sji i prze­mo­cy. Te trzy aspek­ty są moc­no ze sobą zwią­za­ne. Po­ka­za­łam, w jaki spo­sób dzia­ła al­ko­hol. Na po­cząt­ku po­zor­nie po­ma­ga – na strach, nie­śmia­łość, ból ży­cia. A po­tem wzma­ga lęki, do­kła­da do nich nowe, a na po­zio­mie fi­zjo­lo­gicz­nym wy­wo­łu­je spa­dek se­ro­to­ni­ny, co zna­czą­co ob­ni­ża na­strój. Moja te­ra­peut­ka Ali­cja Szo­wa mówi o al­ko­ho­lu, że jest fał­szy­wym przy­ja­cie­lem: „Naj­pierw się uśmie­cha, wy­cią­ga rękę, a po­tem sta­je się wro­giem”. Al­ko­hol prze­no­si czło­wie­ka od eu­fo­rii do de­pre­sji. Tam, gdzie jest al­ko­hol, czę­ściej po­ja­wia się prze­moc. I nie cho­dzi tyl­ko o to, że oso­by po al­ko­ho­lu są bar­dziej skłon­ne do prze­mo­cy, ale też o to, że ko­bie­ty pi­ją­ce ła­twiej wcho­dzą w rolę ofia­ry i trud­niej im się z tego wy­do­stać (choć­by ze wzglę­du na po­czu­cie winy i brak pew­no­ści sie­bie), a tak­że dla­te­go, że tkwiąc w związ­kach, w któ­rych prze­moc jest chle­bem po­wsze­dnim, szu­ka­ją po­cie­sze­nia i uciecz­ki w al­ko­hol. Książ­kę za­koń­czy­łam roz­dzia­łem „Dla­cze­go je­stem szczę­śli­wa”, któ­ry sta­no­wi do­sko­na­ły punkt wyj­ścia do tego tek­stu – cho­ciaż wte­dy na­wet mi się nie śni­ło, że ko­lej­na książ­ka w ca­ło­ści bę­dzie o szczę­ściu wła­śnie.


  
    Szczę­ście to peł­ne

    i trwa­łe za­do­wo­le­nie

    z ca­ło­ści ży­cia


    Wła­dy­sław Ta­tar­kie­wicz

  


  
Szczęśliwa alkoholiczka,

  czyli konsternacja


  Mam wra­że­nie, że moje wy­zna­nie „je­stem szczę­śli­wa”, bu­dzi więk­szą kon­ster­na­cję u roz­mów­ców niż „je­stem uza­leż­nio­na”. Do tego, że o uza­leż­nie­niu mó­wię z pod­nie­sio­ną gło­wą, lu­dzie zdą­ży­li się już przy­zwy­cza­ić. Przy­cho­dzi mi to tym ła­twiej, im dłu­żej nie piję. O al­ko­ho­lu już na co dzień nie my­ślę, a gdy­bym mia­ła jed­nym tyl­ko zda­niem okre­ślić, czym jest uza­leż­nie­nie, to sta­now­czo po­wiem, że nie jest ono pro­ble­mem z al­ko­ho­lem, ale pro­ble­mem z ży­ciem. Do­pó­ki się pije, nie ma się po­ję­cia, że al­ko­hol wy­peł­nia każ­dą chwi­lę i każ­dą ko­mór­kę cia­ła, żeby od­cią­gnąć uwa­gę od tego, co na­praw­dę jest istot­ne – od nie­umie­jęt­no­ści ży­cia, od roz­ma­itych bra­ków, któ­rych nie po­tra­fi­my skom­pen­so­wać ina­czej niż na­ło­giem. „Je­stem szczę­śli­wa” bu­dzi kon­ster­na­cję, bo mało kto dziś od­wa­ża się na ta­kie wy­zna­nie w świe­cie, w któ­rym je­śli nie przy­tła­cza nas wła­sna eg­zy­sten­cja, to robi to po­czu­cie za­gro­że­nia wy­ni­ka­ją­ce z cier­pie­nia i nie­szczęść na świe­cie, z nie­rów­no­ści spo­łecz­nych, gło­du, cho­rób, wo­jen, ter­ro­ry­zmu. A już „je­stem szczę­śli­wa” w ustach oso­by uza­leż­nio­nej brzmi jak oksy­mo­ron.


  Wte­dy, dwa lata temu, na­pi­sa­łam, że je­stem szczę­śli­wa, bo po­ko­cha­łam sie­bie. Ko­bie­ty mają skłon­ność do za­po­mi­na­nia o wła­snych po­trze­bach. Są za­do­wo­lo­ne, gdy in­nym jest do­brze. Ale czy inni są za­do­wo­le­ni, kie­dy ko­bie­tom jest źle? Nie. Dzie­ci wolą mieć szczę­śli­we mat­ki, męż­czyź­ni wolą mieć szczę­śli­we żony. Nie mam po­ję­cia, kie­dy ko­bie­ty dały so­bie wmó­wić, że cier­pięt­nic­two jest szla­chet­ne. Taka po­sta­wa „pro­du­ku­je” rze­sze nie­szczę­śli­wych ko­biet, któ­re na sta­rość po­zo­sta­ją w nie­zro­zu­mie­niu i żalu, że po­świe­ci­ły ko­muś całe swo­je ży­cie, nie do­sta­jąc ni­cze­go w za­mian, bo dzie­ci za­ło­ży­ły wła­sne ro­dzi­ny, a mąż od­da­lił się emo­cjo­nal­nie, albo daw­no od­szedł z inną ko­bie­tą. Tyle że nikt od nas tego po­świę­ce­nia nie wy­ma­ga. Na­praw­dę! Je­śli ktoś z nie­go ko­rzy­sta, to czę­sto dla­te­go, że nie da­je­my mu wy­bo­ru swo­im bra­kiem aser­tyw­no­ści. Po­świę­ce­nie, choć może za­brzmi to dziw­nie, ob­cią­ża na­szych bli­skich. Ocze­ku­je­my od dzie­ci wdzięcz­no­ści za to, co dla nich ro­bi­my, a one ma­rzą, żeby się wy­rwać i już nie mu­sieć tego ob­cią­że­nia (tak, ob­cią­że­nia!) zno­sić. Mó­wiąc krót­ko i bru­tal­nie, cier­pięt­nic­two dla wie­lu ko­biet jest stra­te­gią (choć nie­uświa­da­mia­ną), by czu­ły się po­trzeb­ne, nie­za­stą­pio­ne. To strasz­na pu­łap­ka. Po­świę­ca­nie się w imię mi­ło­ści do męża czy dziec­ka jest wie­sza­niem się na nich, szu­ka­niem spo­so­bu na zna­le­zie­nie sen­su wła­sne­go ży­cia w „uszczę­śli­wia­niu” in­nych. Praw­dzi­wym szczę­ściem moż­na ob­da­rzyć in­nych tyl­ko wte­dy, gdy po­ko­cha się sie­bie.


  Na­pi­sa­łam, że je­stem szczę­śli­wa, bo bu­dzę się rano z uśmie­chem, żyję tu i te­raz, wsłu­chu­ję się w swo­je emo­cje. To ozna­cza, że każ­dą chwi­lę pró­bu­ję w peł­ni wy­ko­rzy­stać. Pie­lę­gnu­ję w so­bie sztu­kę po­zy­tyw­ne­go my­śle­nia, daję so­bie pra­wo do prze­ży­wa­nia róż­nych uczuć i przede wszyst­kim ak­cep­tu­ję sie­bie i ży­cie, któ­re nie jest ani do­bre, ani złe, po pro­stu jest ta­kie, ja­kie jest.


  Pi­sząc te sło­wa, nie za­sta­na­wia­łam się nad de­fi­ni­cją szczę­ścia. Wie­dzia­łam jed­nak, że szczę­ście nie jest dane raz na za­wsze, trze­ba o nie dbać, pie­lę­gno­wać ten stan. Ale naj­pierw trze­ba je od­na­leźć. I o po­szu­ki­wa­niu szczę­ścia jest ta książ­ka.


  
Co to jest szczęście?


  Szczę­ście nie ma jed­nej pro­stej de­fi­ni­cji. Ko­ja­rzy się z za­do­wo­le­niem, speł­nie­niem, po­myśl­no­ścią, sprzy­ja­ją­cym splo­tem oko­licz­no­ści. Moż­na na­pi­sać trak­tat O szczę­ściu, jak to zro­bił Wła­dy­sław Ta­tar­kie­wicz, ze­brać fi­lo­zo­ficz­ne roz­wa­ża­nia na te­mat szczę­ścia, ale nie jest to rów­no­znacz­ne z od­po­wie­dzią, czym ono jest, ani tym bar­dziej, co zro­bić, aby je osią­gnąć. I czy w ogó­le jest osią­gal­ne. Po roz­wa­że­niu róż­nych po­jęć, z któ­ry­mi szczę­ście jest zna­cze­nio­wo i ję­zy­ko­wo zwią­za­ne, Ta­tar­kie­wicz de­fi­niu­je je jako: „p e ł n e  i  t r w a ł e za­do­wo­le­nie z  c a ł o ś c i ży­cia”[2]. „Peł­ne”, „trwa­łe” i „ca­ło­ści” są w tej de­fi­ni­cji sło­wa­mi klu­czo­wy­mi. Mó­wią one o szczę­ściu ide­al­nym, któ­re­go nie da się osią­gnąć. Ta­tar­kie­wicz od razu jed­nak za­zna­cza: „Na­le­ży od­róż­niać i d e a ł szczę­ścia od szczę­ścia r e a l n e g o. Ide­ał szczę­ścia moż­na rze­czy­wi­ście okre­ślić jako za­do­wo­le­nie peł­ne, cał­ko­wi­te, trwa­łe. Co in­ne­go szczę­ście re­al­ne. Jed­nak­że i dla nie­go moż­na utrzy­mać tę samą de­fi­ni­cję, z tą tyl­ko róż­ni­cą, że ter­mi­ny w niej za­war­te – peł­nia, cał­ko­wi­tość, trwa­łość – otrzy­ma­ją inną in­ter­pre­ta­cję. Mia­no­wi­cie będą ro­zu­mia­ne aprok­sy­ma­tyw­nie (= orien­ta­cyj­ne, przyp. IF). Po­da­ną de­fi­ni­cję szczę­ścia na­le­ży brać jako mia­rę naj­wyż­szą, ide­al­ne mak­si­mum szczę­ścia. I przyj­mo­wać, że szczę­śli­wy jest już ten, kto się do tego ide­ału, do tego mak­si­mum z b l i ż a”[3].


  Nad szczę­ściem fi­lo­zo­fo­wie gło­wi­li się od wie­ków. Epi­kur wią­zał je z przy­jem­no­ścia­mi zmy­sło­wy­mi, sto­icy – z bra­kiem cier­pie­nia, Ary­sto­te­les z dzia­ła­niem zgod­nym z na­tu­rą. W bud­dy­zmie szczę­ście moż­na osią­gnąć, gdy po­zbę­dzie­my się wszyst­kich pra­gnień. Wraz z chrze­ści­jań­stwem w cen­tral­nym miej­scu po­ja­wił się Bóg, jako jego źró­dło. Szczę­ście moż­na było osią­gnąć tyl­ko, po­stę­pu­jąc zgod­nie z Jego na­ka­za­mi (do­ty­czy to tak­że in­nych re­li­gii), a i tak to praw­dzi­we moż­li­we było do osią­gnię­cia do­pie­ro po śmier­ci. Gło­szo­no, że im więk­sze cier­pie­nie na zie­mi, tym więk­sze za­słu­gi i szczę­ście w nie­bie. Do­pie­ro w cza­sach no­wo­żyt­nych przy­wró­co­no szczę­ściu ta­kie ele­men­ty jak przy­jem­ność, za­do­wo­le­nie. A tak­że spraw­czość – szczę­ście za­czę­ło znów za­le­żeć nie tyl­ko od Boga, ale tak­że od czło­wie­ka. Ta­tar­kie­wicz za­uwa­ża, że bar­dzo dużo prze­pi­sów i po­glą­dów na szczę­ście gło­szo­nych na prze­strze­ni wie­ków, jest ze sobą sprzecz­nych. Są sys­te­my, i do nich na­le­żą re­li­gie, któ­re uwa­ża­ją szczę­ście przy­szłe (raj, zba­wie­nie) za bar­dziej war­to­ścio­we (albo wręcz je­dy­ne moż­li­wie) niż te­raź­niej­sze. W opo­zy­cji sto­ją prze­ko­na­nia, że szczę­ście moż­na od­czuć tu i te­raz, dla­te­go na­le­ży się cie­szyć dniem dzi­siej­szym. Przy­kład na inną parę sprzecz­nych prze­ko­nań: aby osią­gnąć szczę­ście, na­le­ży ko­rzy­stać z oka­zji i do­zna­wać jak naj­wię­cej przy­jem­no­ści”, w opo­zy­cji do: aby osią­gnąć szczę­ście, trze­ba ogra­ni­czyć zbęd­ne przy­jem­no­ści, a naj­le­piej po­zbyć się wszel­kich pra­gnień. Pi­sze Ta­tar­kie­wicz: „Wie­lu lu­dzi są­dzi, że szczę­ście jest w ma­jąt­ku. Sto­icy zaś wszyst­kich cza­sów twier­dzą, że ma­ją­tek może tyl­ko szczę­ściu stać na prze­szko­dzie. A po­śred­nie sta­no­wi­sko po­wia­da, że o szczę­ściu nie sta­no­wi wpraw­dzie ma­ją­tek, ale jego od­po­wied­niość od po­trzeb. (…) Szczę­ście za­le­ży od po­myśl­nych wa­run­ków ży­cia – tak my­śli prze­cięt­ny czło­wiek. Prze­ciw­nie, za­le­ży tyl­ko od nas sa­mych – tak uczą fi­lo­zo­fo­wie, po­cząw­szy od So­kra­te­sa i sto­ików”[4].


  A jak fi­lo­zo­fia ma się do ży­cia? Gdy py­tam zna­jo­mych, co to jest szczę­ście, naj­mniej­szy kło­pot z od­po­wie­dzią mają dzie­ci. Sze­ścio­let­ni syn ko­le­żan­ki po­wie­dział bez se­kun­dy wa­ha­nia, że „Szczę­ście jest wte­dy, jak jest przy­jem­nie”, a inne dziec­ko: „Kie­dy ukła­dam kloc­ki lego”. Moi sy­no­wie mó­wią, że są szczę­śli­wi, kie­dy wszyst­ko się uda­je i są za­do­wo­le­ni. Im ktoś star­szy, tym czę­ściej de­fi­niu­je szczę­ście przez to, czym ono nie jest. Ola (47 lat): „Gdy nie ma pro­ble­mów”, An­drzej (57 lat): „Gdy nie ma cier­pie­nia”, Jo­an­na (62 lata): „Gdy się nie cho­ru­je”. Dla wie­lu osób szczę­ście to „abs­trak­cja, osta­tecz­nie – krót­kie, po­je­dyn­cze chwi­le” (Re­na­ta, 50 lat), „Nie wiem” (Anna, 40 lat). Wie­lu lu­dzi szczę­ście wią­że z ro­dzi­ną i dzieć­mi: „Jak pa­trzę na có­recz­kę, wi­dzę szczę­ście” (Ba­sia, 45 lat) oraz z pa­sją: „Je­stem szczę­śli­wa, jak coś or­ga­ni­zu­ję” (Ka­sia, 30 lat), „Szczę­ście to po­czu­cie, że to co ro­bię, ma sens” (Ane­ta, 44 lata). Mo­ni­ka (lat 35) po­wie­dzia­ła mi, że jej szczę­ście wy­ni­ka z po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa, Ol­dze (lat 25) ko­ja­rzy się z wol­no­ścią, a Mał­go­si (38 lat) z do­brym sek­sem. Mło­de ko­bie­ty (Anna, 29 lat, Klau­dia, 24 lata) wią­żą je z part­ne­rem.


  Na dzień do­bry moż­na w księ­gar­niach zna­leźć co naj­mniej kil­ka­dzie­siąt ksią­żek, któ­re mają szczę­ście w swo­im ty­tu­le. Z wy­ja­śnie­nia­mi, czym jest, i po­ra­da­mi, jak je osią­gnąć. Dla­cze­go więc mimo wszyst­ko tak trud­no o szczę­ście? Sko­ro wszy­scy szczę­ścia pra­gnie­my, dla­cze­go nie mamy pro­stej re­cep­ty na osią­gnię­cie go? Chy­ba dla­te­go, że jest po­wią­za­ne z wie­lo­ma aspek­ta­mi ży­cia, ak­cep­ta­cją, mi­ło­ścią, po­czu­ciem sen­su. Kie­dy pa­trzę na ko­bie­ty z po­ko­le­nia mo­jej mamy, mam wra­że­nie, że cią­gnie się za nami to strasz­ne, po­cho­dzą­ce z pierw­szych wie­ków chrze­ści­jań­stwa, prze­ko­na­nie, że praw­dzi­we szczę­ście moż­na osią­gnąć do­pie­ro po śmier­ci. Znaj­du­je ono od­zwier­cie­dle­nie w po­wie­dze­niu, że trze­ba „dźwi­gać swój krzyż”. Zgod­nie z tym prze­świad­cze­niem ży­cie do­cze­sne jest peł­ną trud­no­ści dro­gą, któ­ra ma przy­go­to­wać du­szę na spo­tka­nie z Bo­giem. Im wię­cej cier­pie­nia na zie­mi, tym więk­sze szczę­ście w nie­bie. Ile z tych ko­biet za­sta­na­wia­ło się nad tym, czy są szczę­śli­we? Ile w ogó­le da­wa­ło so­bie pra­wo do my­śle­nia o szczę­ściu?


  
Cel – szczęście


  Książ­kę Sztu­ka szczę­ścia. Po­rad­nik ży­cia Da­laj­la­ma za­czy­na od stwier­dze­nia: „My­ślę, że głów­nym ce­lem ży­cia jest po­szu­ki­wa­nie szczę­ścia. To oczy­wi­ste. Bez wzglę­du na to, czy je­ste­śmy wie­rzą­cy, czy nie, czy wy­zna­je­my taką, czy inną re­li­gię, wszy­scy szu­ka­my spo­so­bu na po­lep­sze­nie swo­je­go ży­cia. Głów­nym mo­to­rem na­szych dzia­łań jest więc dą­że­nie do szczę­ścia”[5].


  Na­stęp­nie Da­laj­la­ma mówi, że szczę­ście jest moż­li­we do osią­gnię­cia tu na zie­mi. Że da się je „wy­tre­no­wać”. Trze­ba roz­po­znać czyn­ni­ki i dzia­ła­nia, któ­re pro­wa­dzą do szczę­śli­we­go ży­cia i je roz­wi­jać, oraz eli­mi­no­wać te, któ­re pro­wa­dzą do cier­pie­nia. Dą­że­nie do szczę­ścia przy­no­si nie tyl­ko ko­rzy­ści in­dy­wi­du­al­ne, ale też spo­łecz­ne. Wie­le eks­pe­ry­men­tów wy­ka­za­ło, że lu­dzie szczę­śli­wi są skłon­niej­si do po­ma­ga­nia in­nym. Ho­ward C. Cu­tler, współ­au­tor książ­ki Sztu­ka szczę­ścia. Po­rad­nik ży­cia przy­ta­cza dwie cie­ka­we hi­sto­rie, któ­re są do­wo­dem na to, że szczę­ście za­le­ży bar­dziej od sta­nu umy­słu niż od wa­run­ków ze­wnętrz­nych:


  „Dwa lata temu moja przy­ja­ciół­ka mia­ła nie­ocze­ki­wa­ny przy­pływ go­tów­ki. Osiem­na­ście mie­się­cy wcze­śniej po­rzu­ci­ła za­wód pie­lę­gniar­ki i za­trud­ni­ła się w ma­łej kli­ni­ce, któ­rą otwo­rzy­li dwaj przy­ja­cie­le. Fir­ma od­nio­sła bły­ska­wicz­ny suk­ces fi­nan­so­wy i po osiem­na­stu mie­sią­cach kli­ni­ka zo­sta­ła wy­ku­pio­na przez duży kon­glo­me­rat za ogrom­ne pie­nią­dze. Po­sia­da­jąc udzia­ły w fir­mie, moja przy­ja­ciół­ka sta­ła się wła­ści­ciel­ką for­tu­ny, któ­ra po­zwo­li­ła jej w wie­ku 32 lat przejść na eme­ry­tu­rę. Nie­daw­no wi­dzia­łem się z nią i spy­ta­łem, jak się jej po­do­ba nowy roz­dział w ży­ciu. Od­po­wie­dzia­ła: – Wspa­nia­le jest po­dró­żo­wać i ro­bić wszyst­kie te rze­czy, o któ­rych za­wsze ma­rzy­łam. Ale – do­da­ła – to dziw­ne, jak po tej ca­łej eks­cy­ta­cji, po tym, jak na­gle za­ro­bi­łam tyle pie­nię­dzy, wszyst­ko wró­ci­ło do nor­mal­no­ści. Pew­ne spra­wy wy­glą­da­ją z pew­no­ścią ina­czej – ku­pi­łam nowy dom i parę in­nych rze­czy, ale ogól­nie bio­rąc, nie są­dzę, że te­raz je­stem dużo szczę­śliw­sza niż przed­tem.


  Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie, kie­dy moja ko­le­żan­ka ko­rzy­sta­ła ze swo­ich nie­ocze­ki­wa­nych zy­sków, oka­za­ło się, że mój inny przy­ja­ciel, mniej wię­cej w jej wie­ku, jest no­si­cie­lem wi­ru­sa HIV. Roz­ma­wia­li­śmy o tym, jak so­bie ra­dzi z tą sy­tu­acją. – Oczy­wi­ście na po­cząt­ku by­łem zdru­zgo­ta­ny – po­wie­dział. – Po­go­dze­nie się z tym, że no­szę w so­bie wi­rus, za­bra­ło mi pra­wie rok. Przez ostat­nie kil­ka mie­się­cy coś się jed­nak zmie­ni­ło. Wy­da­je mi się, że te­raz bar­dziej ko­rzy­stam z dnia i w każ­dej chwi­li mego ży­cia czu­ję się o wie­le szczę­śliw­szy niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Chy­ba po pro­stu bar­dziej do­ce­niam co­dzien­ne ra­do­ści i je­stem wdzięcz­ny za to, że jak do­tąd nie mam żad­nych po­waż­nych symp­to­mów AIDS, i dla­te­go mogę na­praw­dę cie­szyć się z tego, co po­sia­dam. I cho­ciaż wo­lał­bym być zdro­wy, mu­szę przy­znać, że w pe­wien spo­sób ta cho­ro­ba zmie­ni­ła moje ży­cie... na lep­sze... (…) W cią­gu ostat­nie­go roku po­go­dze­nie się z wła­sną śmier­tel­no­ścią otwar­ło przede mną cał­kiem nowy świat. Za­czą­łem po raz pierw­szy w ży­ciu in­te­re­so­wać się du­cho­wo­ścią, czy­tać książ­ki na ten te­mat i roz­ma­wiać z ludź­mi... Od­kry­wam tak wie­le rze­czy, o któ­rych wcze­śniej nie mia­łem po­ję­cia. Wszyst­ko to spra­wia, że ra­do­ścią na­pa­wa mnie samo wsta­wa­nie z łóż­ka o po­ran­ku i cze­ka­nie na to, co przy­nie­sie dzień”[6].


  Ilse Kut­sche­ra, le­kar­ka kar­dio­loż­ka i psy­cho­te­ra­peut­ka, pra­cu­ją­ca me­to­dą usta­wień ro­dzin­nych Hel­lin­ge­ra, łą­czy kla­sycz­ną me­dy­cy­nę z wie­lo­ma me­to­da­mi psy­cho­te­ra­peu­tycz­ny­mi, by uwol­nić pa­cjen­tów od cier­pie­nia. W jej prze­ko­na­niu każ­dy czło­wiek ma zdol­ność do by­cia szczę­śli­wym, ale musi zde­cy­do­wać, że od­rzu­ca cier­pie­nie i rolę ofia­ry. Wy­da­je się to pro­ste, a jed­nak nie jest, o czym będę pi­sać w roz­dzia­le o prze­mo­cy i ra­dy­kal­nym wy­ba­cza­niu. W książ­ce Nie wiem, co mi jest Kut­sche­ra przy­wo­łu­je de­fi­ni­cję szczę­ścia Ber­ta Hel­lin­ge­ra: „Szczę­ście po­le­ga na tym, że jest się za­do­wo­lo­nym z tego, co się ma”[7] i wy­ja­śnia, że ten stan wbrew po­zo­rom nie jest ła­two osią­gnąć i za­le­ży od na­sta­wie­nia: „Ta­jem­ni­cą kry­ją­cą się za tym jest na­sta­wie­nie: «Mam wy­star­cza­ją­co dużo, i to, co otrzy­ma­łem, przyj­mu­ję z wdzięcz­no­ścią». Gdy pie­lę­gnu­je się na­sta­wie­nie: «Za mało do­sta­łem, mo­ment był nie­wła­ści­wy, nie było to we wła­ści­wych wa­run­kach», wte­dy po­zo­sta­je uczu­cie, że się nie do­sta­ło dość, żeby być na­praw­dę szczę­śli­wym. We­dług mo­je­go do­świad­cze­nia to za­do­wo­le­nie po­le­ga czę­sto na de­cy­zji. Tę de­cy­zję «Jest do­syć tego, co otrzy­ma­łem» moż­na wes­przeć usta­wie­niem ro­dzin­nym”[8].


  A czym jest szczę­ście dla mnie? Jest zgo­dą na mnie taką, jaka je­stem i na ta­kie ży­cie, ja­kie mam.


  To, że za­koń­czy­łam po­przed­nią książ­kę roz­dzia­łem stwier­dza­ją­cym, że je­stem szczę­śli­wa, nie za­koń­czy­ło mo­je­go po­szu­ki­wa­nia szczę­ścia. Praw­dę mó­wiąc, do­pie­ro je roz­po­czę­ło. Bo szczę­ście jest jak mię­sień, któ­ry wy­ma­ga tre­no­wa­nia. Cza­sem zda­rza­ją się kon­tu­zje. I ja ten mię­sień tre­nu­ję, znaj­du­jąc róż­ne me­to­dy, bo go utrzy­my­wać w do­brej for­mie. Książ­ka, któ­rą trzy­masz w ręku, jest za­pi­sem mo­ich po­szu­ki­wań. Przy­wo­łu­ję w niej lu­dzi, któ­rzy byli mo­imi dro­go­wska­za­mi. Cy­tu­ję książ­ki, któ­re po­sze­rzy­ły moje po­strze­ga­nie szczę­ścia. Opi­su­ję tech­ni­ki i me­to­dy, któ­rych sama do­świad­czy­łam. Każ­dy z tych ele­men­tów trak­tu­ję jako ce­gieł­kę w cu­dow­nym gma­chu szczę­ścia, jaki bu­du­ję.


  Nie­któ­re z nich były więk­sze i mia­ły za­sad­ni­cze zna­cze­nie, ale każ­da była po­trzeb­na. A ja cały czas je­stem w dro­dze.


  Mama

  od dziecka


  Więź z mamą jest pierw­szą i naj­sil­niej­szą re­la­cją, jaka po­wsta­je. Od jej ja­ko­ści za­le­ży ja­kość ży­cia. Kon­tak­ty z mamą są naj­waż­niej­sze, naj­pięk­niej­sze, by­wa­ją jed­nak tak­że naj­trud­niej­sze.


  Odrzucenie – program na życie


  Mama mia­ła 17 lat, gdy za­szła w cią­żę z chło­pa­kiem, któ­ry nie chciał wziąć od­po­wie­dzial­no­ści za wspól­ne dziec­ko. Ra­zem ze swo­ją ciot­ką za­bra­li mamę do le­ka­rza, aby mnie za­bić.


  Ten syn­drom od­rzu­ce­nia, po­czu­cie, że je­stem nie­chcia­na i nie­po­trzeb­na, tkwi we mnie tak moc­no – bo prze­cież dziec­ko w brzu­chu od­bie­ra każ­dą emo­cję, każ­dy strach swo­jej mamy i cały świat prze­fil­tro­wa­ny przez jej od­czu­cia – że prze­ja­wia się w róż­nych ob­sza­rach ży­cia. I mimo se­tek, a może już ty­się­cy go­dzin spę­dzo­nych na pra­cy nad sobą, mam wra­że­nie, że cią­gle gdzieś wpły­wa w za­ska­ku­ją­cym, naj­mniej od­po­wied­nim mo­men­cie.


  Zgod­nie z za­ło­że­nia­mi To­tal­nej bio­lo­gii każ­dy czło­wiek ma za­pi­sa­ne w pod­świa­do­mo­ści pro­gra­my słu­żą­ce prze­trwa­niu, któ­re są dzie­dzi­czo­ne po przod­kach oraz zdo­by­wa­ne w trak­cie do­świad­czeń i pod wpły­wem oto­cze­nia. Klu­czo­we jest dzie­więć mie­się­cy przed po­czę­ciem, okres cią­ży i pierw­szy rok ży­cia. Wszyst­ko, co prze­ży­wa­ją wte­dy ro­dzi­ce, za­pi­su­je się w pod­świa­do­mo­ści dziec­ka jako pro­gram, któ­ry bę­dzie re­ali­zo­wa­ło w ży­ciu, na przy­kład pro­gram od­rzu­ce­nia, gdy dziec­ko jest nie­chcia­ne. Re­ak­cje i sche­ma­ty za­cho­wań uru­cha­mia­ne przez te pro­gra­my nie za­wsze są ade­kwat­ne do sy­tu­acji. Na­wet je­śli w do­ro­słym ży­ciu jest się ko­cha­nym i ak­cep­to­wa­nym, to cza­sem ni stąd, ni zo­wąd z naj­więk­szej głę­bi ode­zwie się głos: „Czy aby na pew­no?”. Moż­na to po­rów­nać do re­ak­cji aler­gicz­nych or­ga­ni­zmu, gdy sys­tem obron­ny uru­cha­mia się pod wpły­wem czyn­ni­ków, któ­re teo­re­tycz­nie po­win­ny być obo­jęt­ne. Tak samo jest u mnie – w wie­lu sy­tu­acjach, od­bie­ra­nych przez inne oso­by jako neu­tral­ne, na przy­kład, gdy ktoś coś po­wie­dział, co zin­ter­pre­to­wa­łam jako kry­ty­kę, uru­cha­mia­ła się re­ak­cja zgod­na z pro­gra­mem od­rzu­ce­nia. Re­ak­cje na od­rzu­ce­nie są róż­ne. Wie­le nie­ak­cep­to­wa­nych ko­biet tyje, zgod­nie z pod­świa­do­mą lo­gi­ką umy­słu: „Będę więk­sza, to mnie za­uwa­żą”. Nie mu­sia­łam na szczę­ście tyć, by być za­uwa­żal­ną, bo duża by­łam od dzie­ciń­stwa – mia­łam po­nad­prze­cięt­ny wzrost, któ­ry przy­niósł mi w szko­le przy­do­mek Ży­ra­fa. Dys­kom­fort, jaki od­czu­wa­łam z po­wo­du wy­so­kie­go wzro­stu, któ­ry prze­cież mo­głam trak­to­wać jako atut, a nie karę od losu, wy­ni­kał z bra­ku spój­no­ści mię­dzy pod­świa­do­mą po­trze­bą „niech mnie za­uwa­żą” a świa­do­mym po­czu­ciem nie­śmia­ło­ści, któ­re po­wo­do­wa­ło, że chcia­łam się scho­wać, sku­lić, zgar­bić, by nie wy­sta­wać za bar­dzo. Ży­łam roz­dwo­jo­na po­mię­dzy cho­wa­niem się a ro­bie­niem rze­czy, któ­re spra­wia­ły, że by­łam wi­docz­na, wręcz kłu­łam w oczy. Wy­bra­nie ścież­ki mo­del­ki tak­że było re­ali­za­cją tego pro­gra­mu. W Ilo­na Fe­li­cjań­ska. Cała praw­da o... in­ter­pre­to­wa­łam to jako chęć zwró­ce­nia na sie­bie uwa­gi mo­je­go ojca bio­lo­gicz­ne­go. Wie­rzy­łam, że on mnie kie­dyś, gdzieś do­strze­że i po­my­śli: „Ale mam faj­ną cór­kę”. W naj­dra­stycz­niej­szy spo­sób zwró­ci­łam na sie­bie uwa­gę, gdy 23 lu­te­go 2010 roku, po kil­ku drin­kach, wra­ca­łam w nocy do domu sa­mo­cho­dem i wpa­dłam w po­ślizg. O tej ko­li­zji mó­wi­ła cała Pol­ska, a dla mnie za­czę­ła się wte­dy rów­nia po­chy­ła, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła naj­pierw do pu­blicz­ne­go przy­zna­nia się do uza­leż­nie­nia od al­ko­ho­lu, a po­tem, po wie­lu ko­lej­nych upad­kach i spa­da­niu co­raz ni­żej i ni­żej – gdy wy­da­wa­ło się, że to dno, któ­re­go mu­szę do­tknąć, nie ma koń­ca – do prze­bu­dze­nia i wyj­ścia z na­ło­gu.


  Moja cię­żar­na mama – pierw­szy raz w ży­ciu u gi­ne­ko­lo­ga, kom­plet­nie za­gu­bio­na – pod­ję­ła de­cy­zję, że mnie uro­dzi. A były to cza­sy, kie­dy sa­mot­ne ma­cie­rzyń­stwo, szcze­gól­nie na wsi, gdzie się wy­cho­wa­łam, wy­ty­ka­no pal­ca­mi, nie było mowy o żad­nym wspar­ciu ani zro­zu­mie­niu. Po­tem mama wy­szła za mąż za in­ne­go męż­czy­znę, a ja zo­sta­łam jej je­dy­nym dziec­kiem. Tak sama mówi o moim ojcu i o tym, co się wy­da­rzy­ło: „Był nie­wie­le star­szy ode mnie, przy­stoj­ny, stu­dio­wał w Ło­dzi. Po­zna­li­śmy się i od razu... Po­tem jesz­cze dwa razy przy­jeż­dżał do mnie, do ko­cha­nia. Ukry­wa­łam tę moją cią­żę dłu­go, chy­ba do czwar­te­go, może na­wet pią­te­go mie­sią­ca, moc­no już by­łam za­okrą­glo­na. Ku­zyn się do­my­ślił i po­wie­dział gło­śno: »O, ty chy­ba w cią­ży je­steś«. Umó­wi­łam się z tym chło­pa­kiem w Ło­dzi, był z ciot­ką, wzię­li mnie do le­ka­rza, żeby to dziec­ko usu­nąć. Le­karz mnie zba­dał i po­pro­sił ich, żeby wy­szli. Wte­dy zła­pał mnie za rękę i po­wie­dział: »Dziec­ko ko­cha­ne, ja to mogę zro­bić, ale pa­mię­taj, że już ni­g­dy w ży­ciu nie bę­dziesz mia­ła dzie­ci. Za­sta­nów się nad tym«. Nie wiem, skąd to wie­dział. Po­pła­ka­łam się, wsta­łam z fo­te­la i wy­szłam z ga­bi­ne­tu. Oni cze­ka­li na mnie na ko­ry­ta­rzu, za­py­ta­li mnie, co za­ła­twi­łam, a ja, że już za póź­no, nie da rady. Wte­dy ta ciot­ka po­wie­dzia­ła: »No cóż, jest taka pięk­na, bę­dzie­cie mieć dziec­ko, żeń­cie się«. I nie pa­mię­tam nic wię­cej, co on po­wie­dział, czy co­kol­wiek po­wie­dział. Nie wiem na­wet, jak z tej Ło­dzi wró­ci­łam na wieś. On już wię­cej do mnie nie przy­je­chał. Był na stu­diach, z bo­ga­tej ro­dzi­ny, wi­dział, że koło mnie inny chło­pak się krę­ci, może my­ślał, że chcę go na dziec­ko zła­pać. A mnie nie przy­szło do gło­wy, żeby za nim cho­dzić, sta­rać się o ali­men­ty, bo sko­ro mnie nie chciał, sko­ro dziec­ka nie chciał... Może cze­ka­łam, że sam przyj­dzie… Może gdy­bym po­stą­pi­ła ina­czej, ży­cie po­to­czy­ło­by się w inny spo­sób. Ale nie lu­bię tak gdy­bać. Przy lam­pie naf­to­wej cho­wa­łam to moje dziec­ko, za­nim świa­tło nam za­ło­ży­li. Ilon­ka była grzecz­na, bar­dzo spo­koj­na i sa­mo­dziel­na. Ład­na i mą­dra była od ma­łe­go. Jak się uro­dzi­ła, wszy­scy ją w szpi­ta­lu no­si­li na rę­kach, taka była ślicz­na. Ko­cham ją, to jest moja je­dy­na cór­ka, jak mogę jej nie ko­chać? Pię­cio­ro dzie­ci po­tem uro­dzi­łam, po trzy dni w bó­lach ro­dzi­łam, i wszyst­kie mar­twe...”[9].
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